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LUCERNA. 


W samym prawie środku Szwajcaryi, nad 


rzeką Reuss przy wypływie jéj zjeziora Vier- 
waldstadter, leży miasto Lucerna, stolica 
Kantonu tegoż nazwiska. Pod nad miastem 
wznosi się góra Pzłatus. 


l 


| 


(WIDOR LUCERNY): 


Lucerna wraz z Bernem i Zurychem, są 
trzema miastami, w których kolejno Sejm 
związkowy się zgromadza. Tu mieszka tak- 
że Nuncyusz Papiezki, gdyż Lucerna z pomię- 
dzy katolickich kantonów jest najznaczniej- 
szym. Miasto liczy niemal 7600 mieszkań- 
ców. Według podania, miało bydź pierwo- 
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tnie osadą rzymską, i otrzymać nazwisko swo- 
je od starćj wieży z latarnią (lucerna) przy- 
świecającą żeglarzom pływającym po jezio- 
rze. Wedle niektórych kronikarzy, miasto 
kwitnęło już w dtym wieku i wiele ucierpieć 
miało w czasie najścia Attyli.  Pewniejszem 
wszakże jest mniemanie, że dopiero w 7 wie- 
ku powstało z osady założonćj tam przy kla- 
sztorze Benedyktynów, którą poźnićj frankoń- 
scy królowie uposażyli zakon. W r. 768 Pe- 
pin, ojciec Karola Wielkiego darował kla- 
szior wspomniony opactwu Murbachskiemu 
w wyższćj Alzacyi; a tak i Lucerna przeszła 
w posiadanie Opactwa ,-w którém przez lat 
500 zostawała. Władza wszakże Opatów nad 
tćm miastem ulegała niejakim ograniczeniom, 
swobody jego mieszkańcom zapewniającym. 
Nareszcie w 1191 roku Cesarz Rudolf habs- 
burgski kupił miasto Lucernę z klasztorem i 
należącemi do niego włościami. Po długich 
sporach z Austryą, przystąpiła Lucerna w r. 
1332 do związku sprzymierzonych kantonów, 
a po zwycięztwie przy Sempach, Lucernczycy 
bądź orężem, bądź innemi nabytkami rozsze- 
rzyli swoje włości, z których się potóm utwo- 
rzył kanton. i: l 

W r. 1798 Lucerna, równie jak inne Kan- 
tony zmieniła dawną ustawę, wedle któréj za- 
rząd kantonu był oligarchiczny, przez niewie- 
lu możniejszych sprawowany. Odtąd równa 
opieka praw na wszystkich jéj mieszkańców 
rozciągniętą została. 
przez wojska francuzkie, Lucerna była stoli- 
cą Helweckićj rzeczypospolitćój aż do marca 
1799 r. kiedy francuzi pobici w Szwabii, u- 
stąpić musieli ze Szwajcaryi zajętej przez woj- 
ska Austryackie. 

Następnie przez akt pośredniczy Napoleo- 
na w 1808 r. ogłoszony, Lucerna stała się 
jednćm z sześciu miast, w których sejmy 
związkowe się odbywały. Od r. 1815 nowe 
zaszły zmiany w zarządzie kantonu, który o- 
trzymaną wtedy ustawę w niektórych pun- 
ktach 1830 r. zmodyfikował ` 

Położenie miasta nad jeziorem otoczonćm 
zewsząd wysokiemi górami, jest nader piękne; 
przystęp do niego tak ze strony jeziora, ja- 
koteż po drodze z Bernu, prawdziwie malo- 
wniczy i droga ta idzie doliną po nad krę- 


tym i przejrzystym strumieniem; po obu brze- - 


gach pełno wiejskich mieszkań; w końcu do- 
liny wznoszą się wieże i dachy Lucerny. Rze- 
czka Reuss dzieli miasto na dwie części nie- 
równe, trzema drewnianemi mostami z sobą 
połączone. Dwa z nich pokryte są dachem, 
1 ztąd to właśnie zachwycający jest widok, 
na okolice jeziora. Czwarty most, również 
pokryty, prowadzi przez odnogę jeziora do 
kościoła katedralnego, gdzie był dawniej 
klasztor Benedyktynów. Wszystkie te mosty 
są jakby galeryami obrazów, które tam 
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wzdłuż ścian wiszą i najwięcćj przedmioty 
biblijne, a gdzie niegdzie i czyny ziomków 
przedstawiają. 

Kościół jest najznakomitszą budowlą; za- 
wiera wielkie rzadkości starożytne i nader 
wielkie organy. W ratuszu znajdują się ob- 


'szerne i ozdobne sale, a w zbrojowni mie- 


szczą się trofea zwycięztw z wieków 14 i 15. 
Opodal od miasta leży klasztor Beromiinster, 
gdzie Eliasz z Lauffen około roku 1470 pier- 
wszą drukarnią w Szwajcaryi założył. 


EE NAA. 
(Dalszy ciąg Sycylii) (*). 


Postępując w górę, coraz rzadsze są wio- 
ski i mieszkania, z których ostatnie graniczą- 
ce z krainą leśną są: klasztor Ś. Mikołaja z 
Areny, i miasteczko Nicolosi. Klasztor jest 
niejako szpitalem, dokąd w porze letnićj od- 
syłani bywają chorzy zakonnicy dla wzma- 
cniania zdrowia przez oddychanie świeżćm 
powietrzem. Kilku ciągle tu przebywa; po- 
święcają się w zaciszu naukom, a szczególnie 
botanice. W klasztorze tym albo w Nicolo- 
si, podróżni zwykle nocują, zanim udadzą 
się w drogę przez okolicę leśną. % 

Osada ta pochodzi z czasów książąt Nor- 
mandzkich, którzy nadawszy Benedyktynom 
grunta, wystawić kazali dla nich obszerny 'bu- 
dynek, w miejscu cokolwiek wyższćm, ani- 
żeli gdzie teraz stoi klasztor; lecz gdy zabu- 
dowanie to wybuch Etny do szczętu zburzył, 
zakonnicy założyli klasztor w Katanii do 
którego i wyżćj wspomniony należy. 

Miasteczko Nicolosi ma 3000 mieszkańców 
i pomimo niebezpiecznego położenia swego 
otoczone domkami wiejskiemi. Pyszny ztąd 
widok przedstawia okolica Katanii, uprawne 
niwy, wonne gaje i morze; uderzającą zaś 
sporność stawi w stronie przeciwnej, śród o- 
kropnego i smutnego przyrodzenia, groźna 
góra Monte-Rosso , zakrywająca mieszkańcom 
Nikolozyi, widok głównego krateru i lasów 
Etny, i przypominająca im bezustannie strasz- 
ny swój początek i okropne spustoszenie, 
przy „wybuchu z roku 1669.  Wtenczas to 
na pół godziny od Nicolosi rozwartie boki 
Etny przez cztery miesiące zionęły popiół i 
gorące żużle, u których okropna ta góra po- 
wstała i wylewała strumienie lawy, które ca- 
łe prawie to miasteczko zniszczyły, i spłyną- 
wszy na równinę, rożniosły postrach i spusto- 
szenie aż pod mury Katanii, którćj port wy- 
rzutami Wulkanu zawalony został, Góra 
Monte-Rosso ma dwa wierzchołki, albo ra- 
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czej sterczące końce swego dawnego krateru; 
zasłoniłaby ona teraz Nikolazyą od lawy z 
wyższego punktu płynącćj, ale sama nagłemi 
wybuchami nieraz już pustoszyła okolice. 
Podróżni w Nicolosi najmują zwykle przewo- 


dników do krainy leśnćj i opatrują się we 


wszystkie potrzeby, jeżeli na Etnie chcą prze- 
pędzić noc wygodnie. 

Krainę leśną Etny zaczynają odwieczne 
drzewa, których konary gęstym liściem o- 
kryte, zakrywają oku straszny i oddalony 
szczyt wułkanu.  Śród bujnćj roślinności, 
przez paprocie, trawy i po wonnych ziołach, 
jak po kobiercu przyrodzenia postępując, 
nie używa tam podróżny owej ciszy i chło- 
du, które gdzieindzićj w cienistych lasach 
tyle orzeźwiają i pokrzepiają siły jego. Zda- 
je się iż te dęby, te stare cieniste kasztany 
z tak ogromnemi pniami i tylą sękowatemi 


korzeńmi, nie mogą śmiało podnieść swych | 


szczytów w obłoki, zkąd piorun nie raz już 
czoła ich zdruzgotał i wzrostowi przeszko- 
dził. Ziemię na którćj rosną, przerzynają 
głębokie rowy jako i bezdenne otchłanie; 
wzgórza tu i owdzie rozrzucone i lasem za- 
rosłe ukazują na wierzchołkach swych ślady 
„dawnych kraterów; a gdzie las się przerze- 
dza, tam miękki i ślizki mech zajmuje miej- 
sce murawy lub się ukazuje strumień osty- 
głej i skamieniałćj lawy z dziwnie pofałdo- 
waną powierzchnią w różne ksztalty, jako do- 
wód iż na skrzepłą już lawę napływały coraz 
nowe gorejącejćj warsty. Na drodze z Nicolosi 
do Krateru, znajduje się Pieczara kozia, 
gdzie podróżni zwykli noc przepędzać, chcąc 
dopiero ze wschodem słońca wejść na sam 
szczyt Etny. Cienkie jćj sklepienie, utworzo- 
ne z lawy wolno w powietrzu wiszącćj, gdyż 
popiół nad którym się uformowało, przez 
deszczowe wody uniesionym został; podo- 
bnych pieczar jest kilka; służą one miesz- 
kańcom Etny za lodownie, do których w po- 
rze zimowej znoszą śnieg z jej szczytu. Pod- 
czas burzliwych nocy pieczara kozia służy 
za schronienie pasterzom paszącym trzody 
w tych lasach. Skoro podróżny staje w niej 
na nocleg, pasterze sprzedają mu mleko, 
dzikie owoce i zwierzynę. W tej bowiem kra- 
inie liczne są kurópatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, zające, sarny i dziki. Od czasu je- 
dnak wystawienia domku Gemellaro, rzadko 
kto kiedy w tćj pieczarze nocuje. Kraina le- 


śna tworzy wokoło góry szeroki pas 15 go=* 


dzin wzdłuż a 3 godzin wszerz się ciągnący. 

Po wielu zakrętach zbliżając się ku brzegowi 
lasu, drzewa stają się rzadsze, ukazują się tyl- 
ko brzozy, jodły isosny, a mocny i mroźny 
wiatr czuć się daje. Droga coraz bardziej 
śliska, spadki przykrzejsze, nakoniec ustaje 
nagle wszelka roślinność i zaczyna się trzecia 
kraina, regione scoperta, w całej swćj nago- 


ści. Płowy tylko mech pokrywa czarne jéj 
skały , których rozpadliny twardy śnieg za- 
pełnia. Posępny ten widok, wiatr silny i huk 
Wulkanu bardziej jeszcze utrudzają nużącą 
podróż. Oddychanie staje się ciężkie i prę- 
dkie; za pomocą tylko rąk i okutych w że- 


‘lazo kijów wdzierać się można dalej ku szczy- 


towi. Po warstwach lawy, po bryłach lodu 
zużlami i śniegiem okrytych które zewsząd 
otaczają ostatni stożek Etny, i składają tak 
zwaną krainę ognia. Okropna ta powierz- 
chnia niewiadomo dla czego nosi wcale niewła- 
ściwe nazwisko równiny urodzajnej el piana 
del frumento. Powszechne jest mniemanie, 
że w odległych wiekach obszerny ten i stra- 
szny obwód był ogromnym kraterem wulka- 
nu, z którego najgwałtowniejsze pochodziły 
wybuchy. Każdy, pierwszy raz wstępujący 
na tę przerażającą pustynią, zdumionym by- 
wa ujrzawszy tam mały domek umyślnie wy- 
stawiony dla podróżnych; w nim to znajdują 
przytułek badacze natury, którzy nad roz- 
maitemi zjawiskami wulkanu czynić przycho- 
dzą spostrzeżenia. Domek ten zbudował je- 
denze znakomitych obywateli z Nicolosi, któ- 
ry z najszlachetniejszą bezinteressownością i 
dobrocią, rady i pomoc wędrowcom udzielał; 
długo nosić on będzie nazwisko Gemellara, 
lubo zwany także jest Domkiem Anglików , 
z powodu iż ci podczas pobylu swego w Sy- 
cylii, znacznie go rozszerzyli. 

Niedaleko ztamtąd na tćjze samćj powierz- 
chni widać rozwaliny czworobocznego gma- 
chu, które wieżą filozofską przezwano. 
Wieść niesie że to było obserwatorynm Em- 
pedokłesa, który badając przyczyny wybu- 
chów wulkanicznych, z rozpaczy że niemógł 
jéj dociec, rzucił się w głąb krateru. 

Starożytnicy przecież inny początek roz- 
walinom tym nadają. Jedni widzą w nich 
straszną świątynią bożka Wulkanu, do któ- 
rćj żaden zdrajca, ani morderca przystąpić 
nieśmiał, aby natychmiast nie był rozszar- 
panym od psów wokoło nićj czuwająeych ; 
kapłani wieczny tam ogień utrzymywali. 
Drudzy zapewniają, że budowlę tę wystawio- 
no umyślnie na przyjęcie cesarza Hadryana 
zwiedzającego Elnę dla przypatrzenia się 
ztamtąd wschodowi słońca. Wszakże roz- 
waliny te nieściągają wcale na siebie uwagi 
wędrowników obok widowiska przejmujące- 
go duszę trwogą; podziwieniem. Na krań- 
cu Żyznćj równiny, el piana del frumento, 
zaczyna się ostatni stożek Etny, czarny i stro- 
my po którym wyrzucane z wulkanu Żużle, 
pumeks i popiół co chwila spadają na śnieg 
pozostały jeszcze na ognistym gruncie; po 
nad stożkiem wznoszą sie gęste obłoki wy- 
ziewów. Utrzymują iż stozek ten albo wie- 
niec Etny jest na 130 stóp francuzkich wy- 
soki u podstawy zaś dwie mile ma mieć ob- 
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wodu. Dwie godzin potrzeba aby się dostać 
na sam szczyt i brzeg krateru; czego nie- 
inaczćj jak po zwyciężeniu nadzwyczajnych 
trudności i przy nieustraszonćj odwadze do- 
konać nie można. Trudność opierania się o 
grunt lekki i ruchomy, w którym noga aż po 
kostki zapada, lub znowu w miejscach tward- 
szych, parą zwilgoconych, oślizga się; du- 
szące wyziewy, ciężkość oddychania w roz- 
rzedzonćm powietrzu, przestrach sprawiony 
przez huk i wybuchy krateru, gwałtowny wi- 
cher i znużenie, już nie jednego podróżne- 
go w niebezpiecznćm przedsięwzięciu zatrzy- 
mały. 

Przy wdzieraniu się na krater uważać trze- 
ba szczególnie na wiatr, chcąc uniknąć spo- 
tkania zaraźliwych wyziewów i deszczu żu- 
żlów i popiołu z wierzchołka padającego. 
Za wejściem na sam szczyt góry, nadzwy- 
czajne przedstawia się widowisko. 

Krater nie jest to, jak u Wezuwiusza, le- 
jek foremny z wyrzuconych żużli i popiołu 
powstały, ale niezmierny , stromy, w kształ- 
cie swym nieregularny otwór, którego brze- 
gi nierówne, rozdarte i mnogiemi rozpadli- 
nami przerywane, godzinę prawie obwodu 
mający. Wnętrze krateru przedstawia pra- 
wdziwy obraz piekła: wszędzie widać dym 
dobywający się z rozpadlin i płomienie ogni- 
ste buchające z kilku mnićjszych kraterów , 
z których wyrzucane kamienie i żużle spa- 
dają pomiędzy głazy w strasznym niela- 
dzie nagromadzone. Głazy te i skały dzielą 
otchłań na kilka części pomnażając w niej 
te sceny okropne. Wielu podróżnych tyle 
miało odwagi iż dla przypatrzenia się z bli- 
zka temu strasznemu odmętowi, po głębo- 
kich rozpadlinach spuszczali się w krater i 
dotarli aż do skał nad samą przepaścią wi- 
szących. Zwykle jednak przewodnicy wzbra- 
niają się schodzić w przepaść, bo kilku już 
padło ofiarą podobnego zuchwalstwa. 

Krajobraz ze szczytu olbrzymiej Etny, 
gdzie umysł ioczy tyle rozmaitych i strasznych 
razem widoków uderza, sowicie nagradza po- 
dróżnemu trudy i niebezpieczeństwa przy 
wdzieraniu się ku niemu doznane. Margrabia 
de Foresta uczony badacz natury, który Sy- 
cylią w roku 1805 zwiedził, tak opisuje uro- 
czny widok z Etny. 

„Nareście wschód zarumieniał i słońce 
wyszło nad poziom. Nigdym go niewidział 
tak okazałym, w tej chwili było dla mnie pra- 
wdziwóm bóstwem świata. Ognista kula 
wspaniale wypływała z łona gór Kalabryj- 
skich i wkrótce ukazała się z całym bla- 
skiem promieni swoich, rozjaśniła czerwony 
obraz rozwijający się przed wzrokiem moim. 
Ujrzałem całą Sycylią, której trójkątna po- 
wierzchnia 200 godzin obwodu mająca, zda- 
wała się być tylko podstawą Etny, ujrzałem 


liczne i obszerne jćj porty, zwiedzane przez 
żeglarzy wszystkich narodów; jćj bogate 
miasta przez jeniusz kunsztów ozdobione, a 
wspomnieniami sławy upiększone; jéj żyzne 
niwy z trzodami i zbożem umajone ` winni- 
cami i gajami drzew owocowych; użyzniają- 
ce a nieraz pustoszące jćj rzeki; morze błę- 
kitne obmywające szczęśliwe jćj brzegi, do 
których tylu sławnych bohaterów zawijalo; 
wyspy Zofskie z łona srebrnych fal jakby 
skały szmaragdów powstające; Stromboli 
uwieńczoną gęstemi kłębami dymu; Fulkanią 


starożytne mieszkanie potężnego bożka; zie- 


lone góry Kalabryi z pogodnóm zawsze nie- 
bem; pieniste bałwany bijące o latarnią mor- 
ską Messyny, skałę i war Ścylli, tak zgubne 
niebacznym żeglarzom; nakoniec w oddale- 
niu Maltę jakby mały obłoczek nad samym 
poziomem wiszącą. Co za czarowny obraz, 
co za widok przepyszny! ktorego najbujniej- 
sza wyobraźnia utworzyć sobie nie zdoła.— 
Zapomniawszy o sobie wzniosłem się myślą 
do Olimpu i przez .chwilę zdawałem się prze- 
bywać w gronie bogów! Świat cały u stóp 
moich leżał; widziałem w nim samą tylko 
wielkość, reszta ginęła w nieskończoności. * 

O wschodzie słońca cień rzucany przez Etnę, 
szczególny sprawia skutek, który wielu po- 
dróżnych z jéj szczytu uważało. Jedna po- 
łowa Sycylii i opłókujące ją morze nurzają 
się w ognistych płomieniach dziennego świa- 
tła, gdy tymczasem druga pogrążona w cie- 
niu olbrzymiego wulkanu zdaje się być je- 
szcze w głębokićj nocy. 

Z wierzchołka góry porachować także mo- 
zna liczne po jéj bokach sterczące kratery, 
które świadczą o ich okropnych wybuchach. 
Wiele z nich razem powstać musiało, liczą 
bowiem przeszło 106 wygasłych kraterów ; 
podania zaś aczkolwiek niedokładne, wspo- 
minają tylko o 60 wybuchach, z których 11 
sięga epoki chrześcijańskićj. Dzisiejsi mie- 
szkańcy Sycylii otrzymali nazwisko Ghibe//o 
nadane Etnie przez arabów, od wyrazu ghi- 
bel znaczącego w arabskim języku góra. Etna 
dla tego ludu była królową gór i niepo- 
trzebowała innego nazwania. 


BEO UT NAG 


Nazwisko Beduina, powstało z wyrazu arab- 
skiego, znaczącego mieszkańca pustyń i zna- 
mionuje te tylko pokolenia Arabów, które w 


„pustyniach Arabii i Afryki północnćj koczu- 


ją, a w okolicach, gdzie znajdą dostatkiem 
wody i pastwisk dla swojego bydła, mieszka- 
ją ciągle pod namiotami. Każde pokolenie, 
wyłącznie, posiada oznaczony dla siebie okrąg, 
który odpowiąda co do obszerności i użytku 


MAGAZYN POWSZECHNY. 


1149 


(BED UILNL) 


znaczeniu jego , i zwykle jest tak dalece roz- 
ległym iż z łatwością zdoła utrzymać lud wę- 
drowny żywiący się głównie przyrodzonemi 
płodami ziemi, wygodnie , przez jakkolwiek 
długi przeciąg czasu. Znajdujemy przeto 
zawsze prawie jedno i toż samo pokolenie 
na dawnóm swojóm pastwisku, jeśli zkądkol- 
wiek nie napadnie silniejszy nieprzyjaciel, 
który je potrafi wyprzeć z wygodnego sie- 
diiska, albo tćż jeśli pokolenie jakie z przy- 
czyny zatargów ze swoim naczelnikiem Szei- 
kiem, lub w nadziei posiadania lepszćj oko- 
licy nie poświęci swojćj niezawisłości i po- 
łączy się z sąsiednićm plemieniem.  Beduini 
różnią się w obyczajach nietylko od Arabów 
po miastach zamieszkałych , ale nawet i od 
tych, którzy zdawna osiadłszy ma granicach 
zabudowanych okolic, miewają stosunki z 
mieszkańcami miast i przynajmnićj po kilka 
miesięcy na rok trudnią się uprawą roli. Po- 
kolenia Beduinów pojedyńcze, a szczególnie 
daleko od siebie żyjące, w obyczajach i cha- 
rakterze znacznie się różnią. W ogólności 
są średniego wzrostu i chudzi, brunatnej: 
twarzy i gęstych, kruczych włosów. Rzadko 


napotykamy pomiędzy nimi wysokiel:, a rza- 
dzćj jeszcze otyłych. Mają, szczególnie na 
goleniu mocno wydatne muskuły, które czę- 
stokroć nawet nieodpowiadają zupełnie in- 
nym częściom ciała. Są silnćj budowy, nie- 
zmiernie zwinni i zręczni, a w wytrwałości 
i wstrzemięźliwości zaledwie: same wielblądy 
przewyższyć ich mogą. Są nawet w stanie 
cztery: do pięciu dni podróż odbywać bez 
żadnego napoju, kiedy przeciwnie. Europej- 
czyka zabiłby niewątpliwie dwudniowy nie- 
dostatek wody. Ich czarne, zapadłe oko po- 
siada ogień, jakim nieposzczyci się Żaden 
północnej strony mieszkaniec , 1 tak silne na 
cudzoziemcu czyni wrażenie, iż łatwo uwie- 
rzyłby owym powiastkom, jakie głoszą o 
ich nadzwyczajnej. sile, wzroku i bystrości 
umysłu. Zwykle ostrzygają włosy z głowy 
zostawując tylko kosmyk na czaszce, za któ- 
ry Mohamed, podług upowszechnionćj wia- 
ry gminu, stronników i wyznawców swoich 
do raju ma wciągać. Brodę mają krótką i 
bardzo miękką; zazdroszczą niezmiernie nie- 
zwykłćj piękności tej męzkićj ozdoby, nie- 
słusznie, jak powiadają, udzielonćj ich są- 
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siedzkim Persom. Znadzwyczajną staranno- 
ścią skarb ten pielęgnują, namaszczają, pil- 
nie rozczesują, a kazdy włosek tyle jest dla 
nich drogim, ile kropla krwi z serca, a grożba 
ozbawienia którego z nich brody, zmusza 
Beduina albo do ucieczki, albo do srogiego 


pomszczenia się zniewagi. 


Strój Bedninów jest malowniczy , im tylko 
właściwy, głównie składa się z koszuli, pła- 
szcza i zawoju. Koszula zwykle jest z gru- 
bćj bawełnianćj materyi z szerokiemi ręka- 
wami. Najwięcćj ich albo rzadko, albo nigdy 
prawie nie zmieniają koszuli, i dla tego drę- 


czy ich niezmiernie liczne robactwo, na po- 


łowie których, godziny wolne od zatrudnień, 
"najezęścićj przepędzają. Możniejsi noszą czę- 
sto zwyczajną turecką spodnią suknię z ba- 
wełnianej albo półjedwabnćj materyi. Bar- 
dzo jednak wielu przestaje na krótkim pła- 
sżczyku, który zwykł się na koszuli nosić. 
Płaszcz ten, Abba zwany, najwięcej wyra- 
biany w Bagdadzie, z barków spada aż do ko- 
stek i jest tyle prawie szeroki jak długi, po- 
dobny do worka, z przodu otwarty i z otwo- 
rami po bokach na ręce. Z wełnianićj gru- 


bćj materyi albo tćż z włosów  wielbląda. 


sporządzony, co do kroju i wyrabiań rozmaity. 
Biały zaś lekki płaszczyk, najczęściej noszą 
pod spodem innego; Turcy, anawet Persowie 
uważają go, jako bardzo 
odzienie, Niektóre całkiem są czarne, w le- 
pszych gatunkach złotem przerabiane lub 
szyte jedwabiem. Zazwyczaj jednak bywają 
szarego koloru, w ukośne białe z szaremi, 
lub białe z błekitnemi pasy. W największej 
mnogości znajdujemy w różnych pokoleniach 
rozmaite desenie tych materyj w pasy wyra- 
bianych. Koszulę pod płaszczem ujmuje po- 


wróz, albo szeroki pas skórzany lub weł- 


niany. Beduin chodzi zawsze prawie boso, 
rzadko postrzedz go można w czerwonym 
pantoflu lub żółtym tureckim bócie. Zawój 
jego jest koloru czerwonego z mocnej je- 
dwabnćj materyi, albo też bawełnianej na 
ół zjedwabiem, zwykle w czerwone i ja- 
sno-żółte paski, lub żółte z zielonym. Prze- 
wiązany długą wężlistą frenzlą, potrójnie 
złożony spada na: tył głowy, tym sposo- 
bem że jeden koniec zwiesza się na karku, 
dwa zaś inne z przodu na barkach spoczywa- 
ją, aby je w każdym razie można było użyć, 
jako zasłonę odsłońca, wiatru 1 deszczu albo 
okrycia twarzy. Naokoło głowy przewiąza- 
ny jest długim i grubym sznurkiem z. wiel- 
blądzej sierści lub wełnianej nici. Takiego 
stroju używają w lecie, często jednak i na 
zimę ten sam pozostaje, z tą rożnicą, że ów 
płaszcz dla parady tylko z przodu rozrzuco- 
rzepinają rzemiennym od koszuli pa- 
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w czasie zimy, nosić na koszuli futro, po- 
zszywane z rozmaitych owczych skórek. 

Beduini, rozkładają swoje obozy zazwy- 
czaj blisko strumienia lub studni. Jeśli zaś 
natrafią na dobre pastwiska w jakićj okolicy, 
gdzie brakuje źródeł, umieją się obejść przez 
wiele nawet tygodni bez wody. Piją mleko, 
a trzody ich, wyjąwszy konie, również obcho- 
dzą się bez napoju, skoro znajdą zielone i 
soczyste zioła. Liczba namiotów po obozach 
jest rozmaitą; zwykli je rozbijać zawsze, stó- 
sownie do okoliczności i pory roku w roz- 
maity sposób. Jeśli jest mała liczba namio- 
tów, stawią je zwykle kolisto, jeśli bardzo 
wiele, szeregiem; szczególnie, kiedy obóz jest 
rozłożony nad strumieniem. W czasie zimy, 
kiedy niezbywa na wodzie i pastwiskach a 
następnie ściskania się nie ma potrzeby, obóz 
rozrzuconym jest grupami po trzy lub czte- 
ry namioty. Jeśli zaś obóz znajduje się w bli- 
skości jedynego źródła całćj okolicy, naten- 
czas każą wypędzać bydło pod strażą pastu- 
chów i niewolników a wieczorem do domów 
odprowadzać. Gdy jednak pokolenie jakie 
dłużćj nad dni kilka w okolicy obranćj prze- 
pędza, zwykło dalćj wypędzać trzody, i po- 
wracają tylko co dwa lub trzy dni do na- 
miotów swoich, dla wydojenia. Ziwijają obóz 
i namioty, skoro wszystka trawa zostanie spa- 
szoną, albo leż znajduje się gdzie jeszcze, 
ale w zbytniej odległości. 

W czasie wędrówki pokoleń, zwykle sze- 
ściu jeźdzców , o kilka godzin drogi naprzód 
wychodzą, -dla obejrzenia dokładnego okoli- 
cy. Orszak główny tworzy długą linią. Naprzód 
wychodzi liczne rycerstwo dobrze uzbro- 
jone na koniach i wielblądach , na sto kro- 
ków jeden od drugiego oddalony. Potem 
następują samice wielblądy ze swojemi ma- 
łemi zwolna, ścinając najlepszą trawę; z ty- 
łu wielblądy obciążone namiotami i zapasa- 
mi żywności; dalćj kobićty i dzieci siedząc 
na wielblądach, w siodle zupełnie do kolebki * 
podobném, osłonionćm zielonemi firankami 
dla ochrony od słońca. Mężczyzni tu i owdzie 
bez różnicy w orszaku najwięcćj jednak na 
czele jego. 

Namioty zwykle są od 20 do 30 stóp długie 
i pół tyle prawie szerokie. Każdy ma dwie 
przegrody, z białćj wełnianej zasłony, jedna 
dla mężczyzn, druga dla kobiet. Męzka kóm- 
nata wysłaną jest dywanami; worki ze zbo- 
żem leżą tu stosami, a pakowne siodła tak są 
ułożone jedne na drugich, że mężczyzni sie- 


'dząc na ziemi, wygodnie opierać się o nie 


mogą. Przegroda dla kobiet, nie jest tak 
czysta i wygodna, oraz napełniona zapasami 
i gospodarskiemi sprzętami wszelkiego gatun- 
ku. Pokrycie namiotów zazwyczaj składa się 
z czarnych skór kozich, broni doskonale od 
upału słonecznego i ulewy deszczu. Do tło- 
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moków i sprzętów domowych , należą siodła 
na wielblądy i konie, worki szerści i skór, 
drewniany moździerz do uczenia kawy, mły- 
nek ręczny, imbryczek, miedziana patelnia 
i kilka drewnianych talerzy. Na szczególną 
zasługują uwagę rozmaite beczułki skórza- 
ne. Zdarza się czasem widzieć wielkie z wiel- 
blądzich skór wyprawionych wiadra, pospoli- 
tsze są jednak ze skóry kozićj. Wiadro do 
czerpania wody z głębokich studzien jest 
rzemienne; nie samą jednak wodę, ale na- 
wet mleko, masło, sér, daktyle i inne rodza- 
je żywności, utrzymują i przewożą w skó- 
rach. W podobnych wędrówkach są bardzo 
wygodne, a wszelkie zapasy świeżość pierwo- 
tną zachowują. Pomniejsze naczynia, zazwy- 
czaj z młodych kóz jeszcze, wiszą przy sio- 
dle Beduina; nie mają żadnego szwu. Jeśli 
ubiją jaką zwierzynę, odcinają natychmiast 
głowę i nogi, po czem nie ćwiertując ciała 
zdzierają skórę. Takiej skóry, Arabowie, nie 
tylko używają na czarki; nie raz widziano ich 
na wydętćj zwierząt skórze, jak sterując no- 
gami, przepływali rzeki. 

Często Beduini czekają w zasadzkach na 
przechodzące w bliskości ich obozowiska 
karawany; jednak odrębne pokolenia ni- 
gdy się nie zwykły jednoczyć, dla rabun- 
ku podróżujących. Każde pokolenie napada 
i obdziera cudzoziemca dla siebie tylko, i do 
tego nawet stopnia niezgoda panuje pomiędzy 
niemi, że prędzćj jedai na drugich uderzyć 
się odważą, niz wspólnie dla zdobyczy wal- 
czyć. Napady te i zdzierstwa, tak dalece się u- 
powszechniły,że je podciągnięto jużpodpewne 
stałe prawidła, które stanowią u nich mnićj wię- 
cej, rodzaj rycerskićj zabawy,gdzieniktoprócz 
przegrywającego hańbą się nie okrywa. 

Zalga rabunek. w jakimkolwiek bądz celu 
przedstęwzięty nie poniża Beduina, a rabu- 
nek, i ten nawet poczytuje za rzecz przyno- 
szącą cześć i sławę, przeciw któremu wy- 
mierzonym został; hańbą jest tylko niezatar- 
tą, obedrzeć Araba w jego własnym namio- 
cie. Jeśli nieupadla beduina rabunek wła- 
snego siąsiada, to zawsze imie jego nabiera 
sławy, kiedy obdarł swoich nieprzyjaciół, 
lub nieprzyjaciół swojego pokolenia. 

(Dokończenie nastąpi.) 


ARCHIWUM OGÓLNE W WENEC%I. 


Rzecz szczególna, dla czego Żaden z no- 
wszych pisarzów włoskich opisując osobliwo- 
ści tamtejszych stolic, nie wspomina całkiem 
o wielkićm archiwum w Wenecji, które jest 
może jednćm z najogromniejszych zakładów 
tego rodzaju w Europie, a może i w całym 
świecie. Od dawna cesarz austryacki wydał 
rozkaz, aby połączono wszystkie archiwa da- 
wniejszćj Rzeczypospolitej w jednćm po- 


mieszkaniu; znaczne nawet summy przezna- 
czył na wykonanie tego przedsięwzięcia. We 
dwa lata dopiero projekt ów przyszedł do | 
skutku, a podróżnik, w gmachu Archivio Ge- 
nerale, znajdzie skarb największy wszystkich 
zastarzałych dokumentów. Zbiór ten w po- 
rządku zadziwiającym ułożony, zajmuje 298 
sali korytarzy; nie zawiera jednak pomimo 
takiego ogromu, ogólnych akt weneckich, 
składających się z 8,664,700 poszytów, które 
dawnićj stanowiły 1890 mniejszych archiwów. 


ŻELAZNE STATKI PAROWE. 


Dotąd żelazne statki parowe używane są 
tylko w żegludze rzecznej, Można jednak prze- 
widzieć że użycie podobnych statków rozcią- 
gnie się i do żeglugi morskićj, która ztąd 
znaczne korzyści odniesie. Statki bowiem 
żelazne o połowę są lżejsze od okrętów dre- 


- whianych 'równćj objętości, niepotrzebu- 


jąc mieć tak grubych ścian jak ostatnie; 
nadto przy równym ładunku nie tak głęboko 
zanurzają się w wodzie jak drewniane; mniej- 
szy zatem stawią opór pędzącćj je sile. A 
ponieważ żelazo jest mocniejsze, nie tak więc 
łatwo ustępuje i pęka. Jezeli drewniany o- 
kręt uderzy się o skałę, wtedy albo się trza< 
ska i rozbija dno lub bok jego, albo też robi 
się wyłom daleko większy niż ostrze skały któ- 
re go zrobiło. Przeciwnie w żelaznym statku 
tworzy się wtedy albo wklęsłość tylko albo 
tćż otwór tćj samej wielkości jak ostrze skały. 


MOST DIABELSKI 'W SZWAJCARYI. 

W najodleglejszćj starożytności, znaną 
już była ścieszka przez górę Ś. Gotarda, lecz, 
dopićro w r. 801 po Chrystusie stała się przy- 
stępniejszą nieco; późnićj możni hrabiowie 
Rappersschwyt znacznie ją ulepszyli, i za to 
pobierali myto. Kiedy po utworzeniu zwią- 
zku Szwajcarskiego, handel w miastach Szwaj- 
caryi niemieckićj coraz więcej zakwitał, dro- 
ga przez górę Gotarda znacznie się ożywiła 
i długo nawet była najkrótszą komunikacyą 
między krajami Niemiec i Włochami. 

W nowszych czasach, po zbudowaniu za rzą-. 
dów Napoleona, drogi Simplońskiej i po u- 
przątnieniu wszelkich zawad na drogach idą- 
cych przez góry Š. Bernarda i Spliigen do 
jezior Laguno i Komo, droga albo raczej 
ścieszka przez górę Gotard nie tyle już była 
potrzebną. Odtąd stanowczo myśleć poczę- 
to o wyrównaniu i rozszerzeniu jéj tak aby 
mogła do powozówych transportów służyć. 
Mimo licznych przeszkód, zwykle tak wielkim 
przedsięwzięciom towarzyszących, mimo nie- 
zmiernych kosztów, które.kanton Ur; .sam z 
siebie bardzo ubogi miał ponieść, rzecz ta 
wr. 1820 w maju przedstawiona radzie gminę 
nej, jednomyślnie przyjętą została z planem 
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zbudowania części drogi między: Amstaed i 
Góschinen przez radcę stanu Maschini poda- 
nego. “Roboty poruczono budowniczemu 
Janet z Bellenz, które 1822r. w jesieni ukoń- 
czono z nienależytą dokładnością, albowiem 
wiele ńiiejse wkrótce pózapadały się i namo- 
wo musiały być „poprawione, Podwyższone 
myto drogowe, miało posłużyć do umorze- 
nia pożyczki na koszta budowy zaciągniętćj. 
Lecz powszechna i nagląca potrzeba, posu- 
nienia dalćj nowej drogi, połączenia jćj na 
szczycie Gotarda z.drogą do Tissinu prowa- 
dzącą, oraz ulepszenia. niższej już zrobionej 
od Amstóg do Fluetteu, i tym razem mimo li- 
cznych nastręczających się przeciwności znie- 
woiiła okolicznych mieszkańców do złożenia 
kapitału potrzebnego na ukończenie drogi 
tćj przez akcye, który wynosił do 400,000 
franków szwajcarskich. Po przyjęciu na sej- 
mie związkowym nowego projektu w r. 1827, 
rozpoczęły się roboty w maju 1828 r., a 1830 
ukończyły. Rozwinięcie i wykonanie tak 
olbrzymiego dzieła, poczytywano przez dłu- 
gi bardzo przeciąg czasu za niepodobne, a 
nawet na kilka lat przed rozpoczęciem i wy- 
konaniem roboty. Jednakże ludzkićj praco- 
witości i wytrwaniu udało się nareście je- 
dno z najniebezpieczniejszych i najstromszych 


przejść górzystych zamienic na gładką i wy- 
tworną drogę;'i tam gdzie przedićm koń 
tylko juczny z trudnością i nieinaczćj jak 
okładany razami od przewodnika swojego 
mógł się przedzierać, dzisiaj najpakowniej- 
sze wozy I pojazdy wędrowników wygodnie i 
bezpiecznie w czwórnasób krótszym czasie, 
przejeżdżają tę odległość. f 

Do sławnego i głównego mostu diabelskie- 
go natej drodze przybywa się przez Schól- 
linen , jaskinię zgrozą przejmującą, nagą i o 
półtorygodziny drogi oddaloną; oddziela ona 
dolinę Geszyńską od doliny Uri po której 
płynie bystrym nurtem rzeka Reuss. Właści- 
wie znajdują się tu, jak okazuje rycina przed- 
stawiona, dwa mosty, stary i nowy. Ten 


cie. 
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